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Wyobrażenie Lwowa przed rokiem 1731.,
umieszczone al fresco w  klasztorze X ię iy  D om inikanów  w  Jarosław iu .
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Lwów.
Braciszek Minorytów Joachimus Ornanus, ma­

lując w  r. 1731. kościół Panny Maryi w  Jaro­
sław iu, umieścił w  kurytarzu historyą przenie­
sienia podczas nieprzyjacielskich napadów cu­
downego obrazu, z której przerysowane jest ni­
niejsze wyobrażenie miasta Lwowa. Ze to jest 
kopia rysunku daleko dawniejszego, okazuje w ie­
ża ratuszna, na obrazku czworokątną, lubo, jak  
wiadomo, przez Marcina Kampiana już w  ro­
ku 1616. na ośmioboczną przeistoczona zosta­
ła . Nie ma także pięknej okrągłej wieży X X . 
Bernardynów; a kościół ten z ciosowego ka­
mienia po zwycięstwie Zygmunta III. nad Mo­
skalam i, ze składek wracającego wojska b y ł 
dokończony, i już w  roku 1630. poświęcony. 
Gdy jednak ukończony w tym samym czasie 
kościół X X . Jezuitów z wieżą po 1830 roku 
zniesioną już istnieje, wnosić należy, że wieża 
bernardyńska później dobudowaną została. Ko­
ściół Trynitarzy, czyli dzisiejsza biblioteka a- 
kademiczna, przy którym znajdowały się dwie 
wieże, przed piętnastu laty zdjęte, przez Annę 
W ielohurską, Kasztelanowe w ołyńską, w  roku 
1729., podobnie też piękny kościół Dominika­
nów przez Józefa Potockiego, W . Hetmana ko­
ronnego, Kasztelana krakowskiego, dopiero w  r. 
1749. założony, na obrazku nie znajdują się. 
.Na ■wzgórzu widać cerkiew, przed wielu laty 
rozebraną, X X . Bazylianów, którzy jeszcze za 

anowańia Leona Xiążęcia halickiego około ro- 
u 1292., przy sadzie 'pod  górą zamku wyso­

kiego osiedli, a teraz na Żółkiewskim przy cer­
kw i Ś. Onufrego znajdują się. Dzisiejszy Lwów, 
wielu gmachami powiększony i z przedmieścia­
mi połączony, ma zupełnie inną fizyognomię. 
Baszty, mury i bramy miejskie zniknęły. Gó­
ra zamkowa, jeszcze przed sześciu laty od szcze­
rego piasku b ia ła  i naga, dziś młodemi drze­
wkami, już w  las porastającemi, umajona, sta­
ła  się miejscem najprzyjemniejszej przechadzki. 
Nie mało ozdoby dodają miastu cerkiew S. Je­
rzego, przez Metropolitów Atanazego i Leona, 
braci Szeptyckich, około r. 1746. zbudowana, 
i pałac Arcybiskupów obrządku łacińskiego o- 
bok fundacyi Sobieskich przez zmarłego X . A r­
cybiskupa Piszteka w r. 1844. postawiony, co 
na dawniejszym rysunku oczywiście znajdować 
sie nie może.

L. K.

Kopia skryptu w gałce ratusznej miasta 
Krakowa.

(Dokończenie .)
Dotknął też Pan Bog to miasto auno 1677. 

powietrzem morowym, które w  tym mieście lat 
4  grassow ało, umarło ludzi w  tym mieście i 
cyrkumferencyach iego 21,572 komputuiąc i Ży­

dów. Biskup krakowski Andrzey Trzebicki, i 
K apitu ła krakowska, wielkie dobrodzieistw’a na 
sustentament tych strawionych ludzi wryświad— 
czali. Mnie, J a n a  G a u d e n t e g o  . Z a c h e r l e ,  
M agistrat uprosił, ażebym temi ludźmi zawia— 
dow ał, i rząd w  mieście, quo ad Securitatem 
pestis, trzym ał. Miałem od Króla JMci uni­
w ersały, aby mnie w Krakowie, w Kazimierzu, 
w  K leparzu, i po wszystkich Jurysdykcyiach 
z tei i z tamtei strony W isły  słuchali. Jmć 
X . Biskup w  kościołach przykazał, żeby niko­
go bez moiei attestacyi i rewizyi nie chowano. 
I  kędykolwiekby s ię , na mieiscach ducho­
wnych lub klasztorach powietrze pokazało, zdał 
mi zupełną iurysdykcyią postępować sobie, ia - 
kobym nailepiei rozumiał. Służyłem tedy lu ­
dziom w edług moiei możności, i Pan Bog dzi- 
wTnym sposobem mnie i domow7ych moich, mo- 
w ię , dziwnym sposobem, od tei zarazy zacho­
w ał, łubom siła razy b y ł wr niebezpieczeństwie, 
i ktokolwiek tym ludziom bez interesu służył, 
każdego Pan Bog zachował. Bywszy tedy u  
Magistratu iuż to na rok piąty, uproszonym Ł u- 
narem , sporządziwszy sumptu publico wiele 
rzeczy potrzebnych miastu temu; dałem też tera 
zegar zrobić P aw łow i Mieczalowi w Gliwicach 
sumptu Errarii Publici, za złotych Currenti mo­
neta dwa tysiące dziewięćset, a na cymbał 
z wieży mieiskiei przy kościele Panny "Maryi 
dałem spuscić dzwen gwmłtowny, któremu by­
ło  lat trzysta trzy, a nie zażywano go iuż ia - 
ko od zabicia Tęczyńskiego dwieście dwadzie­
ścia lat. Spuścił ten dzwon Piotr Beber, Pru­
sak, z wieży Panny Maryi Samotrzeć, a potym 
na saniach z ochotą pospolstwo porwmwszy go 
iak pioro pod ratusz zaprowadziło na saniach, 
i tenże Beber znowu z troigiem czeladzi wypro­
w adził go na wieżę ratuszna. Żalby mi było, 
żeby koszt publiczny, a praca moia m iała zni­
szczeć, to iest, żeby ten zegar w koncie rdza 
nie ziadła, za wrolą Magistratu sumptem z czo­
powego mieiskiego podiąłem się dozoru posta­
wienia tei wieży; miałem tego B ebera, cieślę, 
człeka poczciwego, trze'źwego, wiernego i życzli­
wego , który tę wieżą buduie. Co wszystko 
niech będzie Panu Bogu na cześć, na chwrałę . 
Pokornie suplikuiąc do Maiestatu Troice Prze- 
nayświętszei, aby i tę wieżą, i to miasto, i to 
Krolestw'0 , bronił od wszelakiei przeciwności 
i przygody, suplikuię do Panny Przenayświętszei 
Niepokalanie Poczętei, zawsze Panny Polskiei 
Krolow'ei, i tego miasta Protektorki, i Świętych 
błogosław ionych, których tu ciała też leżą, i. 
pod imieniem ich kościoły są założone, o przy­
czynę.

Jeżeli kiedykolwiek po śmierci moiei tera 
skrypt, który teraz w  tę gałkę  k ład ę , będzie 
czytany, proszę za duszę mnie grzesznego o ie- 
dno do Pana Boga westchnienie. Proszę szla­
chetnego i prześwietnego M agistratu, także ca- 
łe i Rzeczypospolitej miasta tego, aby na potom-



139

k i moie, ieżeli się na ten czas znaydować bę­
dą, byli łaskawi. Gdyż miastu temu stołeczne­
mu, szczerze, wiernie i życzliwie służą, i u z  to 
rok dwudziesty szósty, nie ziakiei prywaty al­
bo respektu, aie z samei miłości przeciwko mme 
miłei i koclianei oyczyznie, miastu temu stołe­
cznemu, kościołowi P. Nayswiętszei, z woli Ma­
gistratu , iestem niegodny sługą i prowizorem 
rok piąty. D ał mi Pan Bog synów dwóch: 
Jacka Gaudentego, i Gaudentego Stanisława; 
synowców: Jana, Mikołaia, Sebastyana, Krzy­
sztofa, Antoniego, Dyionizego._ W  kłopotach, 
turbacyiach, pracach i w zdrowiu słabym, z wo­
li Pana Boga moiego, pędzę życia moiego rok 
czterdziesty piąty, znałem i znam zawsze nade- 
mna grzesznym miłosierdzie i wielką łaskę Bo­
żą za co niecliai Pan Bog w Troycy Swiętei 
iedyny będzie na wieki błogosławiony. Da­
tum w Krakowie, w kamienicy kochanych ro­
dziców moich, na rogu po prawei ręce wcho­
dząc w ulice Jana Świętego z rynku. Roku 
Pańskiego 1684. Dnia dwudziestego wtorego 
Grudnia.

Jan  Gaudenty Zacherla, R. K.
Prowizor kościoła Nayświetszei
Panny w  rynku krakow skim, i  k o­

nar krakow ski.
Ten skrypt był pisany, i iest, na prawdzi­

wym tureckim papierze pod Wiedniem w  obo­
zie zdobytym od iednego Obersztera mnie da­
rowany.

Kopia tego przepisu 17S3go roku spisana, 
odemnie Franciszka Kuderskiego przekopiowa­
na i znowu powtórnie odemnie roku 1789.

J. P. mp.

Mazurzy.
Nazwisko Mazurów i prowincji Mazowsza 

odnosi się do najdawniejszej przeszłości. Na­
ród ten zamieszkuje okolice Płocka, Warszawy 
i Rawy. Mazury mówią dialektem, który nie 
jest czystym językiem polskim, połykają wiele 
liter, czasami nawet całe syllaby, co Jest przy­
czyną przysłowia polskiego: „Mówi jak  Ma­
z u r/4' Ich taniec, który nazywają Mazurkiem, 
znany jest w całej Polsce i za granicą. Mazu­
rzy są silnie zbudowani; z wesołem usposobie­
niem łączą chęć do pracy, odw agę i w aleczność. 
Będąc doskonałymi strzelcami, zawsze byli 
przyzwyczajeni od najdawniejszych czasów no­
sić na ramionach strzelbę do polowania, lecz 
nakaz rządu zabrania im użytku tej broni.  ̂Lu­
bią żyć w lasach, które nazywają swymi do­
brodziejami, i przyznać trzeba, iż lasy w isto­
cie są dobrodziejstwem dla chłopów polskich. 
Kiedy nieprzyjaciel zburzy ich w sie, zrabuje 
dobra, uciemięża mieszkańcówr, gdy ich pędzi 
w niewolę; starcy i kobiety ze swemi dziećmi 
zabierają co mają najdroższego ^najkosztow niej­

szego w lasy, gdzie znajdują schronienie; osła­
bieni głodem i zimnem, pozbawieni wszelkich 
środków , unoszą z boru swego pana kilka 
sztuk drzewa do palenia lub budowli, bo nic 
nie posiadają; przedają je Żydowi któremukol- 
w iek, ażeby zakupić soli i chleba, i opędzić 
pierwszą potrzebę życia, a reszty drzewa uży­
w ają , ażeby się ogrzać. Lubo są bardzo bo­
gobojni, nie uważają tej kradzieży za grzech, 
tłumacząc się swoją biedą, która ich zmusza 
poszukać sobie potrzebnych rzeczy do życia. 
„Marysia,44 mówi zwyczajnie Mazur do swej żo- 
ny, gdy powraca z chlebem i solą, „prawda, 
iz te zapasy zakupiłem drzewem mego pana; 
lecz zapewne mi to Pan Bóg nie policzy za 
grzech i dla tego możemy spać spokojnie; bór 
nie był zamknięty, to ziemia Mazurów, a ja  je ­
stem praw dziwszym Mazurem, niech mi to Bóg 
przebaczy, niż ten Ciarach.44

Te słowa dowodzą, jakie wyobrażenie ma­
ją chłopi polscy o własności swTego pana. Lu­
bo szanują prawra własności tego, u którego 
sa w służbie, nie moga sie jednak uchronić od

i  '  i  - i  •  • '  •przykrego uczucia , gdy w chwili nieszczęścia 
przychodzi im na myśl, iż ta obszerna ziemia, 
zamieszkała przez ich ojców, jest od tak da­
wnych wieków w ręku kilku ludzi.

W  dni świąteczne noszą chłopi Mazowsza 
sukmanę niebieską , która dochodzi do kolan, 
z wyłogami i sznurkami koloru amarantowego; 
spodem mają kamzelę z sukna niebieskiego lub 
zielonego, obszytą na przodku aksamitem czar­
nym lub białym. Spodnie są zawsze z płótna 
w  paski, a naokoło ciała noszą pas czerwony 
lub żółty. W  dnie robotne noszą sukmanę bia­
łą ,  czarną lub szarą; koszula spada na spo­
dnie i nogi są bose. Czapki niskie i w  ró­
żnych kolorach są obszyte barankiem; latem 
noszą kapelusz słomiany, lub z wełny białej, 
lub szarej, zwyczajnego kształtu.

Kobiety noszą spódnicę w różnych kolorach, 
fartuch w  kwiatki lub w paski, gorset koloru 
jasnego, kaftan niebieski lub zielony; reszta u- 
bioru podobna krakowskiemu.

Gdy młody Mazur ma cheć ożenienia się, 
udaje się sam do ojca ulubionej, i odzywka sie 
do niego w te słow a: „Mój ojcze, dajcie mi 
w7aszę córkę za żonę; bardzo mi się podoba, 
zarazbym chciał kazać się zapowiadać w ko­
ściele; lecz się zdecydujecie; bo jeżeli mi od­
mówicie wraszą córkę, będę przymuszony szu­
kać sobie innej.44

W  dzień zmowin udaje się zalotnik w  to­
warzystwie przyjaciół i muzyki, która się skła­
da z kilku skrzypcy i gra mazurka, do swej 
narzeczonej. Po zwyczajnych pozdrowieniach 
mówca stawa przed przyszłymi małżonkami, 
odmawia oracyą wierszem i przyozdabia ich 
głowy wieńcami z kwiatów. Pierwsza dru- 
chna, która zawsze jest przy boku młodej pan- 
ny, wyjmuje z jej wieńca kilka kwiatów, z któ-

18*
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rych kładzie sobie kilka za gorset, a resztę 
podziela pomiędzy przytomnych. Gdy jeden 
z druchów również rozdał kwiaty z wieńca 
młodego pana, siada młoda panna na dzierzce, 
gdzie odbiera wszelkie posługi od swoich to­
warzyszek, które plotąc po raz ostatni jej w ar­
kocz, śpiewają stósownie do tej okoliczności.

Po skończonym śpiewie uwieńczają młode 
dziewczęta głow ę narzeczonej, która przed w y­
jechaniem do kościoła rzuca się do nóg swych 
rodziców, aby odebrać błogosławieństwo. M ło­
dzi parohcy wsiadają na konie, a młody pan 
przodem; za nimi ciągnie się "wóz, na którym 
się znajduje narzeczona z młodemi dziewczęta­
m i; rodzice i przyjaciele jadą za nimi; muzyka 
gra piosnki narodowe, a gdy przestaje, śpie- 
wrają młode dziewczęta.

Gdy pochód powraca z kościoła i już jest 
na p ó ł drogi, pierwszy drużba popędza swego 
konia, biegnie galopem do domu, porywa chleb 
i  wraca do sweich. Po tern przybliżywszy się, 
z chlebem w7 ręku , do wszystkich wozów7, za­
prasza gości do rodziców7 narzeczonej.

Po przybyciu do domu wchodzą rodzice, o- 
soby najstarsze obojej p łci i muzyka do domu, 
tymczasem młode dziewczęta i parobcy stawa- 
ją  przededrzwiam i, otaczaja młodych małżon­
ków7 i śpiewrają w tensposóib: „O  rodzice! Bóg 
w7am d a ł za córkę ładną i dobrą Marysię; a 
dzisiaj daje waszej córce ładnego i uczciwego 
chłopca za męża; Bóg im już pobłogosław ił 
w  kościele, przyjmiejcie ich teraz w  imię Bo­
skie do wraszego domu.“

Rodzice wrychodzą przed dom, a podaw7szy 
młodej parze chleb i sól, proszą ich, aby w e­
szli do mieszkania z wszystkimi przytomnymi. 
Śniadają i tańczą aż do południa; potem jedzą 
obiad. Przed zapoczęciem pierwszej potrawy, 
gospodyni domu pije za zdrowie młodej męża­
tk i;  całe towarzystwe uderza pięścią o stó ł, i 
w o ła : „Wiech żyje młoda m ężatka! “  Potem 
pije ona za zdrow7ie swego męża, a za jej przy­
kładem  idą wszyscy goście, którzy chw7ytają za 
kieliszki i wychylają j e ,  winszując sobie po 
przyjacielsku. Groch, pasternak i flaki, są trzy 
potraw y niezbędne przy tej uczcie. Przed za­
częciem jad ła  śpieweją goście piosnkę stosowną 
do potrawy, którą im dano, i tony muzyki, po­
mieszane z głosami mowy, dodają nowego po­
w abu uroczystości.

Po uczcie oczepia jedna z najstarszych ko­
biet, przyjaciółka familii, młodą mężatkę. Sko­
ro ta rzecz swóję skończyła, przybliża się pier­
wszy druch do młodej mężatki zdejmuje jej 
czepiec, i k ładzie natomiast sw7oją czapkę, mó­
w iąc: „T en  czepiec jest nadto ciasny; niewy­
godnym ci jest, moja czapka będzie ci lepszą.“ 
Natenczas przybliża się pierw7sza druchna, bie­
rze czapkę, oddaje ją  w7łaścicielow7i , a młoda 
mężatka odbiera z jej ręki czepiec, który jej 
b y ł wsadzony; lecz drugi druch znów go bie­

rze i pokryw a swoja czapką głow ę młodej mę­
żatki, pow tarzając jej słow a pierwszego drucha. 
Ta scena, która bardzo przytomnych baw i, nie 
ustaje, aż wszyscy tę samą rolę odegrali. Gdy 
czepiec przeszedł już przez wszystkie rece, ko­
bieta najstarsza znów7 go kładzie' na głow ę m ło­
dej mężatki, i w  ten sposób kończą się ocze­
piny ; poczem młode dziewczęta śpiewają piosn­
kę przy tej sposobności zwyczajna.

Po tej ceremonii daje każdy z  przytomnych 
jaki podarek młodej parze, a wesele trw a pó­
k i sie młode .małżeństwo nie uda do swego 
mieszkania.

Leon Haber.
. "̂v W arszawie roku 1829. mieszkała u K a- 

pitanowej Banickiej, m łoda śliczna sierota. Jej 
kibic by ła smukłą jak  topola, wiotką jak  osi­
ka? jej lice to py łek  róży na tle jazminowrem, 
a oczy to nasze ranne wiośniane słońce za rąb­
kiem mgły majowej.

Kapitanow7a kończyła rok 45ty, by ła  wdo­
w ą , K alw inką, szeptała pacierze, należała do 
redakcyi zbiorowrego pisma plotek miejskich, 
ciągnęła pasyanse, w y k ład a ła  kabały  i zaży­
w a ła  tabakę. Kobieta ta m iała córkę, pięcio­
letnią dziewczynkę, złe, rozpieszczone dziecko.

Emilia, bo tak było na imię sierocie, baw i­
ła  się z dzieckiem, z cackami, ■weseliła, się la ­
da fraszką, zanosiła się od śmiechu, zwyczaj­
nie dziewczyna; to znowu krwaw7o zarabiała 
na kaw ałek  clileba, często koło północy jasne 
oczka przyćmiła nad ig iełką przy ciemnej sza- 
basów ce.  ̂ I posępniała czasami, i gorzko i rze- 
wnie sobie zap łakała , zwyczajnie sierota.

Do liceum warszawskiego uczęszczał w71829 
roku^ Zyd Leon Haber. Nie zamknięty w  so­
bie jak  jego w7społwyznaw7cy, ale lgnący do 
każdego. Serce mający i w7 oku i w  ustach, 
a w7 sercu przyjaźń. Jego koledzy słyszeli 
w  domu, że Ewa skusiła Adama, i bili pier­
wszą, którą napotkali, Ewę. S łyszeli, że Ży­
dzi ukrzyżowali Boga cz łow ieka; bili zatem i 
nienawidzili Żydów. A przecież psotni malcy 
nie śmieli zaczepić Leona, â  nawet nie jeden 
żartownis, drwiący z innych Żydków7, spuszczał 
oczy, gdy spotkał jego wejrzenie, i staw7a ł  za- 
pyrzony jak  gdyby młody filut złapany na go­
rącym uczynku; przycinek konał mu w7 gardle, 
szyderczy uśmiech zastygał na ustach'. I wszy­
scy lubiliśmy Leona. Bo sercem, odwaga, szla­
chetnością b y ł nasz, mówił jak  wszyscy tam­
tejsi Żydzi dobrze po polsku, a czuł i myślał 
tak jak  my. Pochodzeniem, pokrewieństwem i  
wyznaniem, by ł połączony z Żydami. Szano­
waliśmy jego ujmowanie się za nieszczęśliwy­
mi towarzyszami tych smutnych losów7,' które 
ich tak długo na uwięzi trzymają, przez jakieś 
dziwne niezrozumienie własnego stanowiska.

W  tej ładnej nieszczęśliwej Emilii, poko-
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Mazurzy,
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c h a ł sio tea  poczciwy, rów nie nieszczęśliw y L e ­
on. Że się pokochać m ogli —  o! to mi zape­
w ne przyznacie. Ona św ieża i p iękna ja k  ide­
a ł  kochanka w ym arzony gorąca piersią w  p ier- 
wszem przeczuciu m iłości. A  je j uczucie to b y ­
ło  św ia tło  słońca, rozsnute dziewiczem i w dzię­
k i w  b a rw y  tęczow e, a te b a rw y , ja sn e , ży­
w e , lśn iące , w a b iły  ok o , n ęciły  zm ysły , za­
chw ycały  duszę, bo przebija ło  się w  nich tło  
n ieza ta rte , p ierw otnej śnieżnej jasności. Jej 
g ło s  w  m elodyjnych odm ianach, odpow iadają­
cych obfitemu zdrojow i je j uczuć, przypom inał 
jak ieś czarowne dźw ięk i, w ym arzone, w ypie- 
szczone w  lepszych może św iatach , albo pod­
słuchane w  szmerze nadw iślańskiej kępy, w  j ę ­
ku  s ło w ik a  na M acie jow sk ie j b ło n i ,  i szcze­
biotaniu skow ronka , zw iastuna lepszej p rzy­
szłości.

Leona znowu ognisty charak ter sk ą p a ł się 
w  gorzkiej toni smutnych doświadczeń m elan­
cholijnych rozm yślań. Jego tw arz i  g ło s, i mo­
w a  i życie, nacechow ały  się tein dwojakiem, 
piętnem , szlachetności i nieszczęścia. M ożna by­
ł o ' poznać z jego w zro k u , w yższe cierpienie, 
k tó re  niew innie p o n o sił; a t a k i  stan duszy mu­
si wzniecić w spółczucie w  każdem  czułem  ser­
cu, a tern w ięcej w  sercu, co także zakoszto­
w a ło  z k ie licha goryczy. Nieszczęście lgnie 
nawrzajem do sieb ie, ja lt dw a sta tk i z potrza- 
skanem i masztami nadwmtlonemi stery  łączą  się 
do niebezpiecznej żeglugi. Leon w szed ł w  dom 
Kapitanow^ej Banickiej jako  nauczyciel je j p ię ­
cioletniej córeczki. K oledzy, którzy mu tę le lt- 
cye nastręczy li, nie w spom inali o jego w yzna­
niu. On sam nie k w a p ił się z rozm ową o tym 
przedm iocie. Em ilia b y ła  u Rapitanow rej już 
la t  9. Sześcioletnią dziew czynką dosta ła  się do 
n ie j ,  do de lik a tn e j' hafciarskiej roboty. K ap i­
ta n o w i p o lu b iła  siero tę , i  zatrzym ała u siebie. 
P ostępow ała  z nią z ca łą  uprzejmością i deli­
katnością dobrej w ykształconej o so b y , a je ­
dnak sierota często m usiała  gorzko zap łakać. 
Nie jedno bez rozw agi w yrzeczone słów ko przy­
pom inało je j okropne po łożen ie , w  którem  się 
znajdu je ; to znowu grym asy Panny K apitanó- 
w ny z a tru w iły  na d ługo  je j spokojność.

Leon przy pierwrsze'm w idzeniu odgadnął 
smutek Em ilii i tegóż przyczynę. P o lub ił ją , 
jako siostrę spokrew nioną calem  pasmem prze­
szłych  życia kolei i  w idokam i smutnej p rzy­
szłości; pokochał ją , jako  jedyną istotę, co go 
bedzie m ogła  zrozumieć i  pojąc. Ich zbliżenie 
b y ło  bardzo p ręd k ie , nie w iele godzin z sobą 
rozm aw iali, a już  czytali sobie naw zajem  w  g łę ­
b i duszy, już im dość b y ło  jednego spojrzenia, 
ażeby sobie ca ły  zw ój m yśli udzielić. Z rażo­
ny  przesądam i św data , zaw iedziony stokrotnie 
w  uczuciu przyjaźni, czerp a ł Leon z oczu Em i­
lii  zdrój rozkoszy , osłodę poniesionych zm ar­
tw ie ń , pokrzepienie do now ej w a lk i ze św iatem  
do nowego życia. Ona oddychała  w olniej, sw'o-

bodnie przy  jego boku; czuła, że nie je s t samą 
jed n ą  na tym św iecie. P ozna ła  dusze bratnia^ 
co potęgą sw ego uczucia, m iłość m atki i ojca 
i  rodziny zastąpić je j zdoła. A ja k  m g ła  sio 
ro zp ły w a  przed zorzą gońcem latow ego słońca', 
ta k  mniejsze frasunki, co dawniej gorzkiem i łz a ­
m i za lew a ły  je j oczęta, rozpierzchały się na  
samą myśl o Leonie. Czasami tylko zad rza ł 
L e o n , gdy Em ilia tu liła  się do jego b o k u , bo 
przypom niał sobie tę ca łą  przepaść, co go od 
niej dzieli; w iedzia ł, że ich m iłość nigdy z sfe­
ry  platonicznej w yjść ,n ie  będzie m o g ła , bo 
w ied z ia ł, że sam jes t Ż ydem , a o niej m yślał, 
że je s t Chrześcianką. Czasami ty lko gdy gorą­
cy oddech kochanka, zw abiony w onnem tchnie­
niem E m ilii, za  nadto z b liska je j różane l i ­

steczka o w io n ą ł, gdy ich usta w  szale zapo­
mnienia ognistym m iały  się skleić pocałunkiem , 
ja k  oparzona w y ry w a ła  się dziewica z objęć 
kochanka i w y lew a ła  łz y  rzew ne, i ja k  dzie­
cko zanosiła  się od p łaczu . Bo w ie d z ia ła , że 
mu nigdy niczem inszem nie będzie ja k  siostrą, 
m yśla ła  bow iem , że on K ato lik iem , a o sobie 
jak ąś  g łęb o k ą  u k ry w ała  tajemnicę. C ałe  dnie 
następne bardzo lakonicznem i b y w a ły  ich roz- 
m ów y, ale potem, u legali nieprzezwyciężonemu 
pociągow i. I  m ogłoż być inaczej? Oni by li 
sobie w szystk iem : k rew nym i, rodziną , w spo­
mnieniem nieszczęść, tęczą nadziei, w szystkie 
uczucia czerpali naw’zajem ze swego łona, w szy­
stkie aż do najśw iętszego, do m iłości ojczyzny. 
Św iat bowiem  zim ny, św iat p rzesądny , i  tego 
im odm aw iał. W  częstych rozm ow ach, k rw i 
chciw a zemsta m łodzieńca, to pn ia ła  w1 ła g o -  
dnein uczuciu dziew icy, p rzyb iera ła  w znioślej­
sze zary sy , idealniejsze k sz ta łty . On znowu 
zap a la ł je j szlachetne serce koniecznością ofiar, 
w zniosłością pośw ięcenia. Tajem nicę, tak  im 
na duszy c iążącą, tysiąc kroć razy  chcieli so­
bie w yjaw ić. Nie raz Leon p rzygo tow yw ał 
dziew icę, że je j ma coś wrażnego, smutnego po­
w iedzieć, ale gdy spo jrza ł w  je j zasmuconą 
tw arzyczkę, w  je j łzam i zab ieg łe  źrenice, s ło - 
w a  m arły  mu na ustach, myśli jadem  żmij w ra ­
ca ły  do serca. Często i dziew czyna p a trz a ła  
d ługo w  oczy kochanka, ja k  gdyby jego w ido­
kiem  na ca łą  wieczność nasycić się chciała. 
B iedna ona nie w ied z ia ła , że kto się puszcza 
wr noc bezgw iezdną, ciem ną, niech do św ia tła  
łu n y  oka nie zwyczai. Im bardziej p ierw ej 
lśn iła  ja sn o ść , te'm czarniejszą w yda mu się 
p rzy sz ła  ciemność.

I  tak  żyli z dnia na dzień z m iłością w  ser­
cu, a na sercu z tajemnicą ok ropną, bo też mi­
ło ść  zabijającą. I  o dk łada li w yznan ie , k tóre, 
ja k  m niem ali, rozdzielić ich m iało  dopóty , aż 
nieprzezw yciężone w ypadk i p o ło ży ły  m iędzy 
niemi przepaść istotną, n ieprzeby tą , wieczną.

(C ią g  d a ls zy  nas tąp i . )



143

Klechdy ludu polskiego w  Szląsku.
(Ciąg dalszy.)

XVII.
Paprzyca.

Pew ien k ró l P y l ta k  nieszczęśliw y, że ża­
dnego dziecka dochować się nie m ó g ł, bo mn 
każde um arło . Na ostatku m ia ł dw óch synów, 
k tó rzy  już po k ilk a  la t liczy li, i  ochmistrzów 
sw oich m ieli; m łodszy uczy ł się daleko lepiej 
i  p ilniej ja k  starszy. Ilazu jednego przyszed ł 
czarnoksiężnik w  postaci dziadka, proszącego^ o 
ja łm u żn ę ; k ró l p o s ła ł mu pieniędzy, lecz dzia­
dek  ich nie p rz y ją ł;  p o s ła ł  mu zaś chleba, ale 
i  tego dziadek n ie c h c ia ł; w yszed ł tedy sam 
k ró l do niego i p y ta ł czegoby ż ą d a ł ? —  D zia­
dek rz e k ł:  „M asz dwóch królew iczów , daj mi 
jednego, jeżeli niechcesz, aby ci obu śmierć za­
b ra ła .u  — K ró l oznajm ił to żonie sw ojej, a ona 
rz e k ła :  „Jużeśm y  ty le rzeczy pogrzeb li, m ie- 
liżbyśm y i tych obu utracić? lepiej dajmy juz 
jednego .“  — K ró l k a z a ł w ięc dziadkow i, aby 
sobie jednego z nich w y b ra ł;  on zaś pozw olił 
k ró low i, aby sobie zo staw ił tego, k tóry  mu jest 
m ilszy; k ró l d a ł mu m łodszego. — Gdy w yszli 
za  miasto i usied li, dziadek p y ta ł  k ró lew icza: 
„C óż m yślisz, ja k  dalekośmy też już  od domu 
ojca tw ego u sz li? “  — M łodzieniaszek rz e k ł:  
/;Zda mi się jak ie  p ó ł m ili;"  — a dziadek po­
w iad a : „ O  no! już  to pó łczw artasta  m il.“  —  
Czarnoksiężnik zaprow adził królew icza w  gę­
stym lesie ' do zam ku , w  którym  nik t nie mie­
szk a ł. —  Tu rz e k ł :  „Skoro się za róg  tego 
s to łu  uchw ycisz, co sobie zapomyślisz do je ­
dzenia lub picia, zaraz będziesz m ia ł; ja  pójdę 
teraz  na rok  w  św ia t, ty  musisz tu  co dzień 
izbę  zamieść: masz oto klucze od zam ku, ale 
do tych dwóch izb nie o tw iera j.“  — Chłopiec 
b a w ił się przez ten rok  w  księgach i piśmie, 
czy ta ł, p isa ł, izbę też każdy dzień zam iatał. — 
Z a  rok  pow rócił dz iadek , w łaśn ie  gdy ch ło ­
piec ja d ł  obiad: „ J a k  się m asz, podoba ci się 
tu ?  “  rz e k ł d z ia d e k ;— chłopiec odpow iedział: 
,,Dobrze i nic mi nie b rakuje ." — „ N o ,  to ja  
jeszcze pójdę na rok, ale jeno nie zapomnij izby 
co dzień zam iatać, a do tych dwóch izb nie o- 
twrierać.“  —  I  znowu poszedł. Chłopiec b a w ił 
się ca ły  rok . — Z a rok  wrró c ił dziadek, i  p y ­
ta ł  go sie ja k  Avprzódy, ażali jeszcze na rok 
odejść może? — C hłopiec mu za ręczy ł, iż mu 
nic nie b rak ło , bo co ch c ia ł, to m ia ł na stole, 
ja k  go za róg u ją ł. —  C zarnoksiężnik odszedł 
w ięc znowu. —  Chłopiec b y ł  już m ądrzejszy, 
i  m yślał sobie: „  Czemu też to dziadek nie da 
tych dw7óch izb odmykać ? u  —  O dw aży ł się i 
odem knął jedne iz b ę ; tam zn a laz ł wuele ksiąg, 
w szystkie p rzeczy ta ł, ale  izby zamiatać zanie­
d b a ł. — O tw orzy ł potem drugą izb ę , tam je ­
szcze w ięcej ksiąg  zn a laz ł; ale  też b y ły  mię­
dzy niemi i  czarnoksięzkie, —- C hłopak  czy tał

je  w szystk ie , i na spodku jednej doczytał się : 
że w  tym  zam ku je s t piw nica, w  której są trzy  
konie zam knięte. Przeczytaw szy to, szukał ta k  
d łu g o , aż n a tra fił na drzw i żelazne, k tóre  za­
raz odem knął. —  W  stajn i podziemnej s ta ły  
trzy  konie, którym  z gnoju tylko łb y  i  g rzb ie­
ty  b y ło  w idać. — K rólew icz poszukał w id e ł 
i ło p a ty ; a odgarnąw szy gnój od koni, w yrzu­
c ił go precz; znalaz ł i w iadro , doniósł im ta k ­
że w ody. —- Gdy to u czy n ił, odezw ał się do 
niego jeden  z k on i: „D ziękujem y ci za posłu ­
g ę , k tórąś nam wryśw iad czy ł, dobrzeć uczyni­
łe ś ,  ale z tobą źle będzie , gdy nas nie u s łu ­
chasz; gdyż ja k  ty lko dziad powTÓci, zaraz o 
tem wTszystkiem będzie w ied z ia ł, i ze z łośc i za­
bije  cię. L edw o do zamku w n ijd z ie , będzieć 
się p y ta ł:  Jak  się m asz? —  odpowiedz w dedy: 
D obrze staruszku ; ale zaraz co tchu na  dw ór 
uciekaj i stań się kobuskiem  (1 ) , a w7 tedy leć 
w  św ia t.“  —  T ak  się też s ta ło ; ale dziadek 
przem ienił się zaraz w  dużego jastrzęb ia , i go­
nić go począł. —  K obusek gdy już b y ł  blisko 
zam ku, w  którym  m łoda kró lów na przy oknie 
otw artem  się b a w iła ;  p rzem ienił się w7 p iękne­
go g o łę b ia , i w le c ia ł do je j pokoju. — Tam  
znów  zaraz przem ienił się w  pięknego m ło ­
dziana, i opow iedział je j sw7oje niebezpieczeń­
stw o , m ów iąc: „ Z e  w7 krótkim  czasie dziadek 
przybędzie do niej prosić o ja łm u ż n ę , i  w te ­
dy m ógłby go zdradzić; ale stanę ja  się z iarn ­
kiem  k aszy , ziarnko to proszę w rzucić do m i­
ski i w ysypać z inną kaszą na ziemię na  p a -  
stw7ę. —  D ziadek się w tedy  przem ieni w  k o ­
guta i zjadać będzie prędko kaszę, ja  zaś sko­
czę na palec w aszej k ró lew sk iej m ości, i sta - 
w szy się pierścieniem  uratow any będ ę .“

D ziadek w net idzie po ja łm użnę; k ró lew na 
w7ystaw7ia przed niego k a sz ę , on przem ienia się 
w  koguta i poczyna jeść chciw ie. —  K ró lów na 
nach y liła  s ię , ziarnko skoczyło je j na palec i 
m ia ła  pierścień. — K ogut z jad łszy  co do ziarn­
k a  w szystkę kaszę, odezw ał się i z a p ia ł te  s ło -  
w7a : „  Niemasz go sam ! “  —  N a co kró lów na 
rz e k ła : „O b rzy d ły  potwro rze , bodajże cię psy 
na k a w a łk i p o ta rg a ły ."  —  A  zaraz po tych 
słow ach  ów  pierścień w  psa się przem ienił i  
czarnoksiężnika poszarpał. — Z  psa s ta ł  się 
znowu cudny m łodzieniec; kró lów na chciała  go 
u siebie zatrzym ać, ale on u d aw ał, że ma w ie l­
ką  podróż przed sobą; i podziękow aw szy je j, 
w ró c ił się do zamku w  lesie , w  którym  owe 
trzy  konie s ta ły  znow u w  stajn i podziemnej, 
gnojem zaw7alone. — Gdy gnój w yrzucił, i  gdy 
je  w ychędożył i  n a p o ił , s ta ły  się jeszcze da­
leko piękniejsze ja k  przedtem ; — środkow y o- 
dezw7a ł  się wdedy do niego: „W  ogrodzie sto­
ją  dw ie kadzie p rzy k ry te , idź a umyj sobie

(1 )  Lud nasz nazywa mały rodzaj jastrzęb i, k tóre  
się za drobnem  ptastwem  ubiegają: „kobuskam i,“ al­
bo „kłobuskam i.“
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w ło sy  sw oje; w  w ięk sze j: staną ci się z ło te ; 
w  mniejszej zaś zmaczaj m a ły  palec lew ej rę ­
k i ,  a  będzie się świe'cić, ja k  z ło ty .“  —  Gdy 
ta k  uczynił i  u jrz a ł sk u te k , w ró c ił do k o n i; 
a  trzeci z nicli odezw ał się znowu do n iego: 
„T e ra z  zaś każdem u z nas osobno w yrw ij je ­
den  w ło s  z ogona; skorobyś b y ł  w  ja k ie j cięż­
k ie j potrzebie, skrzesz ogień, zapal jeden  w ło s , 
a  z nas pomoc pew ną mieć będziesz.44 — K ró ­
lew icz uczynił co mu konie ra d z iły , i  puścił 
s ię  w  św ia t; — lecz aby  n ik t palca  i  g ło w y  
n ie  w id z ia ł ,  o b w in ą ł go p ła ta m i.—  P rzyszed ł 
do zamku pew nego k ró la  i  p ro sił, czyby u nie­
go n ie m ógł znaleść jak ie j s łużby  ? —  K ró l k a ­
zaw szy go przed siebie p rzy w o łać , p y ta ł  go, 
d la  czegoby m ia ł g ło w ę  i  ręk ę  obw iniętą?  — 
M łodzieniec odpow iedział:, „ Z e  je s t na g łow ę 
i  ręk ę  ka lek a . “  — K ró l p rzy ją ł go zatem na

pom ocnika do sw ej k u ch n i, i  k a z a ł ,  aby go 
doktór nadw orny le c z y ł, aleć o tern przykazie  
w net w szyscy zapomnieli.

Gdy jednego razu  ten  k ró l, mając trzy  cór­
k i ,  do kościo ła p o jech a ł, w z ią ł ze sobą dw ie, 
a  najm łodszą zostaw ił w  domu. — Poniew aż 
to b y ło  podczas la ta , oddany b y ł  w ięc ten m ło­
dzieniec ogrodnikow i, aby mu za stróża s łu ż y ł 
w  ogrodzie; a  że b y ł-c ią g le  z zaw iązaną g ło ­
w ą  i  r ę k ą , d la  tego nazyw'ano go tutaj Pa- 
przycą  (2 ) . —  O grodnik przeto jad ąc  z k ró ­
lem  do k ościo ła , p rzy k aza ł Paprzycy, aby pro­
sa w  ogrodzie przed ptastw em  pilnie strzeg ł.

(Dokończenie nastąpi.)

(2) Paprzyska na głowie znaczy prawie to samo 
co łupieże. Obacz słownik Lindego,

O jxdaw afo

T ext do j\Vu. 145.
Oj żebym ja cię widziała, wiesz, co ja bym za to dała, 
Oj zdawałoby mi się, żem pół świata miała.

Oj pocóż, pocóż mnie miłość, oj tak bardzo pokochała, 
Ol kiedym niewierności w chłopczynie doznała.

{Wacł. z Oleska, P. 1. g. str. 127.)

x°r»r> KRAKOWIAK. Od IdicJiixJd-

Nakładem i drukiem E r n e s t a  Gi i n t h e r a  w  Lesznie. (Redaktor Dr. Szymański.)


